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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ Ż Y D  N I E  B Y Ł B Y  Ż Y D E M , GDYBY N I E  O S Z U K A Ł '

Z b i ó r  p r z y s ł ó w  p o l s k i c h

Np. 6 5  A W a rs za w a , w to re k  1 marca 1938 r.

Co na to polski Lwów?
B e z c z e l n y  ż y d ,  s j a w i a c  s w a  r o z p u s t ą

d rw i z  Matki Polki
N ig d y  n ic  w ia d o m o , g d z ie  s ię  

w d e p n ie  w  bło to .
B io r ę  do r ę k i p r z y p a d k ie m  w y ­

c h o d z ą c e  w e L w o w ie  p is m o  h u ­
m o ry s t y c z n e  „ C h o c h o ł" .  P r a w ic  
s a m i „ n a s i“ . N u m e r z  1 3  lu te g o  
1 9 38  r.

N a  s t r .  3  z n a jd u je m y  p o r n o g r a ­
f ic z n y  w ie r s z  L e o n a  P a s t e m a -  
ka, ż y d a  P o r n o g r a f ię  d a r o w a ł­
b ym , bo t y le  j e j  w  P o ls c e  p rz e -  
ś le p ia  c e n z u ra . A le  p o z a  p o rn o ­

g r a f i ą  w ie r s z  te n  z a w ie ra  w  s o ­
b ie  t a k  c y n ic z n e  o p lw a n ie  p o l­
s k ie j  k o b ie ty , że n ie  p o d o b n a  tego  
p r z e p u ś c ić  b e z k a rn ie .

HAŃBIENIE RASY
W ie r s z  je s t  o p ise m  s to s u n k u  

p łc io w e g o  a u to ra , żyd a, z  a r y jk ą ,  
Z o s ią  i  n o s i t y t u ł „ P ie ś ń  o h a ń ­
b ie n iu  r a s y “ . W ie m y , że t. zw . 

R a s s e n s c h a n d e ,  c z y li  „ h a ń b ie n ie  
r a s y “ , s ta n o w i w  N ie m c z e c h s u -

S ą d z i a  n a  c z e l e  b a n d y
rabusiów drogowych

CZERNIOWCE, 28. 2. Policji z 
Ploeszt udało się w ykryć niebez­
p ie c z n ą  bandę złodziejską, która
0  d łu ż sz e g o  c z a su  o p e r o w a ła  n a  
drodze Ploeszt —  C h łt ila ,  n a p a -  
dając na jadące z  towarami auta
1 wozy.

Aresztowano 53 osoby, w  tym

2 4 -ch  k u p c ó w  z  P lo e s z t i,  ró w n ie ż  
z a m ie s z a n y c h  w  tę a fe rę .

W  B o to s z a n a c li w y ła p a n o  in n ą  
s z a jk ę  b a n d y ck ą ^  k t ó r ą  r ó w n ie ż  
n a p a d a ła  n a  d ro g a c h , k t ó r e j c z ło n  
k o w ie  ze  r.a li, że  n a  c z e le  b a n d y  
sta ł, sę d z ia  g m in n y  C o n s ta n t in  
M a n o liu .

ro w o  k a r a n e  p rz e s tę p stw o . S tą d  
d r w in y  p. P a s t e r n a k a .

W ie r s z  je s t  t a k  p o r n o g r a f ic z ­
ny, że  n ie  sp o só b  go  p r z y t o c z y ć  w 
c a ło ś c i.  A le  w y ją t k i m u sz ę  p o d a ć  
c z y te ln ik o m , b y  u n a o c z n ić  w p ro s t  
n ie b y w a łą  b e z c z e ln o ś ć  a u to ra .

W Y J Ą T K I  3  WIERSZA
O tó ż  o w a  Z o c h n a , A r y j k a

„Jeszcze b ie d a ctw o  zasrom an a  
ro zp u szcza Jiiia n e  sw e w a rk o c z e  
. n a s e m ic k ic h  m y c h  k o la n a c h  
s ło w ia ń sk ie  k le c h d y  m i

szczebiocze”.
I  d a le j z n o w u ...

„ I  m y ślę  sobie, Z o ch n ę głaszcząc, 
p ia sto w ą  córę pieszcząc n in ie,  
po czy n a m  sobie, choć m ój

p ra sz cz u r  
n ie  ro d z ił m i s ię  w  B is k u p in ie " .

I  je s z c z e  d a le j:
„ A  c z y n ią c  tę ra so w ą  g ra n d ę  
w sp o m in a m  lic z ą c  z se rca  biciem , 
że z sam ych  s p ra w  o

R assen sch an d e  
m u sia łb y m  siedzieć całe  ży cie ".

A  w re s z c ie  sz c z y t:
„C ó ż ja ?  Ż y d o w in . Cóż? Sem ita. 
N ie  b y ło  w  ro d zie  m o im  B o lk a .

Gdzie się pctfztoło L20I3.000 zł.?
D o m k i  r o b o t n i c z e  — w  k i e s z e n i a c h

koncesjonariuszy Ele ktro w n i
W  z w ią z k u  z o p ra c o w a n ie m  

p r z e z  w y d z ia ł  I I  h a n d lo w y  s to łe ­
czn eg o  S ą d u  O k rę g o w e g o  d o k ła d -

W  c z w a r t e k
w  Sejmie

sprawy świata pracy
P o r z ą d e k  d z ie n n y  n a jb liż s z e g o  

p o s ie d z e n ia  S e jm u , k t ó r e  s ię  o d ­
b ę d z ie  w  o z w a n e k  o go dz. 1 0 -e j  
ra n o  o b e jm u je  m . in . p o p r a w k i  
S e n a t u  do u s t a w y  e m e ry t a ln e j,  
p r o je k t  u s t a w y  o p o w s z e c h n y m  
o b o w ią z k u  w o js k o w y m , p r o je k t  
u s t a w y  o p r z e ję c iu  p rz e z  S k a r b  
P a ń s t w a  w y p ła t y  d o d a tk u  m ie s z ­
k a n io w e g o  d la  n a u c z y c ie li,  p r o ­
je k t  u s t a w y  o p r z e d łu ż e n iu  c z a ­
so w e g o  o b n iż e n ia  s k ła d e k  u b e z ­
p ie c z e n io w y c h  o ra z  p r o je k t  n o ­
w e li  do u s t a w y  o z a o p a t rz e n iu  
w e t e ra n ó w  p o w s ta ń  n a ro d o w y c h .

5 0 0  w y r o k ó w
>a s tra jk chłopski

J a k  d o n o si N . A .  I .  do te j p o ry  
Vrey:ług p r o w iz o r y c z n y c h  o b lic z e ń  
2aP a d ło  w  s ą d a c h  o k o ło  500 w y -  
r ° k ó w  w  p r o c e s a c h  o g ło ś n y  s ie r ­
p n io w y  s t r a jk  c h ło p s k i.

, W y r o k i  te w  z n a c z n e j w ię k s z o ­
ś c i w y p a d k ó w  b y ły  s k a z u ją c e .

C h m u r n o
drobny de szcz

Pogoda na ogól chmurna i 
Miejscami drobny deszcz, zwła­
szcza na północy kraju. Ciepło 
Pray umiarkowanych wiatrach 
Południowo-zachodnich i zachod­
ach, górnych zachodnich około 
60 k m /g o d z,

9A^°dstaiya chinur niskich około 
00 ™. Widzialność dość dobra.

n y c h  e k s p e r t y z  d o t y c z ą c y c h  g o - |  
s p o d a r k i k o n c e s jo n a r iu s z ó w  w a r ­
s z a w s k ie j E le k t r o w n i w y s z ły  n a  

ja w  n o w e  n ie z w y k le  r e w e la c y jn e  
d a n e  ś w ia d c z ą c e  o s z a fo w a n iu  m i­
l io n a m i n a  n ie z n a n e  ce le .

P r z y  b a d a n iu  fu n d u s z ó w  r e z e r ­
w o w y c h  d a w n e g o  T o w a r z y s t w a  
E le k t r y c z n o ś c i,  z w ró c o n o  u w a g ę  
n a  ta je m n ic z e  z a g in ię c ie  k w o t y  
1.20 0 .0 0 0  z ło ty c h .

P r z e z  s z e re g  la t  d. k o n c e s jo n a ­
r iu s z e  p r z e le w a li  s p e c ja ln e  k w o ­
t y  rz e k o m o  n a  fu n d u s z  b u d o w y  

d o m k ó w  d la  ro b o t n ik ó w  w a rs z a w  
s k ie j E le k t r o w n i,  J a k  s ię  je d n a k ­

że o k a z a ło  k w o ta  ta w c a le  n ie  b y ­
ł a  in w e s t o w a n a  w  b u d o w n ic t w ie  
m ie s z k a n io w y m  d la  ro b o tn ik ó w ,  
a w y k o r z y s t a n ie  1.200.0 00 z ło t y c h  
n ie  m o że b y ć  o b e c n ie  w y ś w ie t lo ­
ne.

J a k a ż  w y ro śn ie  z n ie j kobita, 
ja k a  m atrona, M a tk a  P o lk a  .

GO N A TO  
NARODOW Y LWÓW?
D o ś ć  p lu g a s t w a  i  p a rs z y w e g o  

c y n iz m u . A  t e ra z  p y ta m  s ię  po  
p r o s t u ?  G d z ie  c e n z u ra , k t ó ra  
c h y b a  p o w in n a  b * ,a  w k r o e z je ?  
A  c z y  p r o k u r a t o r  n ie  z n a jd z ie  tu  
k la s y c z n e j s p ra w y  z  a rt .  1 5 2  k.k.
0  z n ie w a ż e n ie  n a ro d u  p o ls k ie g o ?  

I  co n a  to p o ls k i L w ó w ? !
T e  p y t a n ia  c is n ą  s ię  n a  u sta

1 c h ę tn ie  b y śm y  w id z ie li,  g d y b y ­
ś m y  r y c h ło  m o g li n a  n ie  o d p o ­
w ie d z ie ć  n a s z y m  C z y t e ln ik o m .

T .  G .

R e d . Zw ie rzyń ski i p ro f. Cywiński
przed Sądem Okręgowym w Wilnie

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , o b ro n y  
p. A l.  Z w ie rz y ń s k ie g o  i  p r o f. C y  
w iń s k ie g o  p o d ję li  s ię  a d w o k a c i  
Z . J a s iń s k i i  S t. W ę s ła w s k i,  k t ó ­
r z y  ja k o b y  m a ją  p o w o ła ć  n a  
ś w ia d k ó w  sze re g  z n a n y c h  o s o b i­
stości. P r o c e s  m a  s ię  o d b y ć  w

d n iu  21 m a rc a  r .  b . J e d n a k  te n  
t e rm in  n ie  je s t  p e w n y , m o ż liw e  
są p rz e s u n ię c ia . J a k  w ia d o m o ,  
p p . Z w ie r z y ń s k i i  C y w iń s k i  są  
o s k a rż e n i z a rt. 1 5 2 k. k . i  p o zo ­
s ta ją  d o tą d  w  w ię z ie n iu  n a  Ł u -  

k is z k a c h .

P . R u rg e  z  p. Kaliną
P o g o d z i l i  s ię  p r z e d  s ą d e m

Mylił się pewnie dziennikarz?

Proces o W yszonki
23 marca

Z o s ta ł ju ż  w y z n a c z o n y  n a  
d z ie ń  23 b. r .  t e r m in  g ło śn e g o  
p ro c e s u  o n a jś c ie  n a  W y s z o n k i  

K o i^ ie ln e  p o w . W y s o k o  -  M a z o ­
w ie c k ie g o .

P ro c e s  o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  S ą ­
d e m  O k rę g o w y m  w  Ł o m ż y .

W  Oddziale X  Sądu G rodzkiego  
w yznaczony byl na poniedziałek pro ­
ces b. naczelnika w ydziału bezpie­
czeństwa Kom isariatu Rządu m. st. 
W arszaw y, Rungego, oskarżonego o 
zniesław ienie w rozmowie p yw atnej 
urzędniku tegoż w ydziału Kaliny.

Naczelnik Runge, obecnie sze! bez­
pieczeństwa w N ow ogródku, w  roz­
m owie pryw atnej, prowadzonej z 
dziennikarzem Popław skim  w  jednej 
z kaw  am i na N ow ym  św iecie, mial

w yrazić się o sw ym  podw ładnym  
urzędniku Kalinie, że jest to człow iek  
o przeszłości krym inalnej Dzienni­
karz zakom unikow ał treść rozm owy  
zainteresowanemu i w  ten sposób  
doszło do procesu.

Obie strony pogodziły się przed  
Sądem. P. Runge złożył oświadczenie  
do protokółu, że nigdy nie u żył pa- 
rzucanych mu aktem oskarżenia stów 
pod adresem Kaliny, w obec czego  
oskai życiel cofnął sw o ją skargę 1 
spraw ę umorzono.

W i a d o m o ś c i
o  z b r o d n i  w  L u b o n i u  

n a  s t r .  3 - e j  i 6 -e J

D laczego ka n cle rz A u strii 
p r z y ją ł  w a ru n k i H itle r a !

P A R Y Ż ,  28. 2. P r a s a  fr a n c u s k a  

o m a w ia  p rz y c z y n y ,  k t ó r e  s k ło n i­
ł y  k a n c le r z a  S c h u s c h n ig g a  do 
p r z y ję c ia  w a r u n k ó w  H it le r a

Z g o d a  n a  p r z y ję c ie  w a ru n k ó w  
H it le r a ,  w y r a ż o n a  p r z e z  v. 
S c h u s c h n ig g a ,  je s t  p u n k te m

z w ro tn y m  w  d z ie ja c h  A u s t r i i .  N a  

z e b ra n iu  R a d y  M in is t r ó w  k a n c ­
le r z  p o d a ł m o ty w y  w y r a ż o n e j  
zg o dy.

—  T a k  te sa m e  w a ru n k i,  k tó re  
D o llf u s s  sw e g o  c z a s u  o s ą d z ił j a ­
k o  n ie  do p r z y ję c ia ,  ja  m u s ia łe m

U stąpienie E d e n ’ a
W  położeniu międzynarodo 

wym dokonały się w ostatnich 
dwóch latach przeobrażenia 
bardzo poważne. W  oczach 
naszych zmienia się równowa 
ga sił i tworzą się nowe bloki 
i sojusze. Jednym z najistot­
niejszych objawów zaszłych 
zmian to ogromny rozrost po­
tęgi włoskiej, rozwijającej się 
przede wszystkim kosztem he 
gemonii angielskiej na morzu 
Śródziemnym.

Ustąpienie angielskiego mi­
nistra spraw zagranicznych 
na tle tej sytuacji nie jest zda 
rżeniem obojętnym. Przeciw­
nie. Świadczy o daleko posu­
niętych rozdżwiękach w łonie 
rządu angielskiego na tematy 
najważniejsze. Przecież bez­
pieczeństwo połączenia Anglii 
z koloniami przez morze Śród 
ziemne stanowi od przeszło 
wieku fundament wielkobry- 
tyjskiej polityki zagranicznej. 
Jeszcze za czasów Napole­
ona I Francja przez opano­
wanie morza Śródziemnego 
usiłowała pozbawić Anglię 
swobodnego dostępu do Egip­
tu i Bliskiego Wschodu. Ta 
kampania została przegrana. 
W  rękach angielskich pozo­
stały najważniejsze punkty o-

parcia ua morzu Śródziem­
nym, jak Gibraltar, Malta i 
Cypr, W  tych warunkach An­
glia mogła już się zgodzić na 
ekspansję francuską na Al­
gier, a później Tunis i Maro­
ko Klucze bowiem trzymała 
w ręku.

Raz jeszcze na krótko pró­
bowała Francja w drodze 
przedsiębiorczości gospodar­
czej sięgnąć po korzyści, 
płynące z panowania nad 
morzem Śródziemnjm. Ale 
budowa kanału Sueskiego 
rychło znalazła się w rę­
ku angielskim i stała się u- 
mocnieniem panowania an­
gielskiego nad tym morzem 
śródlądowym. W  okresie woj 
ny światowej Wielka Bryta­
nia była niezaprzeczoną wład 
czynią wszystkich mórz.

I oto nagle po kilkunastu 
latach rządów faszystowskich 
pojawia się na morzu rywal 
dla Anglii groźny i nieoczeki­
wany. Lekceważony w okre­
sie traktatów pokojowych 
Rzym, któremu z wysp Albio- 
nu przyglądano się nieufnie i 
pobłażliwie zarazem, nagle po 
rwał się na przedsięwzięcie 
kolonialne o niebywałych roz 
m :arach wojskowych i o nieo 
bliczalnej doniosłości gospo­

darczej i politycznej Wypra­
wa abisyńska stała się punk­
tem zwrotnym w konstelacji 
sił w Europie. Od samego swe 
go początku była prowokacją 
Wielkiej Brytanii. Póki Lon­
dyn spodziewał się klęski 
wojsk włoskich, walczących w 
najtrudniejszych warunkach, 
poty zachowywał względny 
spokój i przysłowiowy angiel­
ską flegmę. Ale niespodz.ane 
sukcesy arm.j włoskich i ujaw 
nienie ich wysokiego pogoto­
wia technicznego postawiło 
przed Wielką Brytanią zagad 
nienie doraźnej obrony swej 
hegemonii na morzu Śródziem 
nym i na wschodnich wybrze­
żach Afryki.

Oczekiwano twardego i nie­
ustępliwego stanowiska Londy 
nu, liczono się nawet z wy bu­
chem wojny angielsko-wło- 
skiej. Groźby krzyżowały się 
w powietrzu i — ku zdumie­
niu wszystkich —  Mussolini 
medwuznacznie podjął rzuco­
ną mu rękawicę i nie cofnął 
się nawet przed ewentualnoś­
cią wojny. Naprężenie rosło, 
a próbę wyjścia kompromiso­
wego udaremnił właśnie lord 
Eden, zmuszając do ustąpie­
nia sir Hoare‘a, twórcę kom­
promisowej propozycji pod

adresem W łoch, t. zw. paktu 
Hoare — Laval.

Odtąd, mimo zwycięstwa 
włoskiego wT Afryce, napręże­
nie między Yóielką Brytanią z 
Włochami trwa nieprzerwa­
nie. I oto jesteśmy świadkami 
drugiej dymisji, znowu na tle 
prób porozumienia z Włocha 
mi. Ustępuje pogromca* sir 
Hoare‘a, lord Eden.

Sir Hoare, ustępując ze sta­
nowiska podsekretarza stanu 
do spraw zagranicznych, rzu­
cił Izbie Posłów znamienne 
słowa: Gdybyście wiedzieli to, 
czego nie wolno nii powie­
dzieć, uznalibyście, że słusz­
ność jest po mojej stronie.

Dzisiaj znowu ustępujący 
lord Eden przestrzega, że dro­
ga ustępliwości wobec rosz­
czeń włoskich doprowadzi An 
glię do pełnej przegranej na 
morzu Śródziemnym.

Istotnie, jedno nie może ule 
gać wątpliwości. Ugoda an­
gielsko - włoska może dojść do 
sklitku tylko przez przekreśle 
nie stuletniej pozycji angiel­
skiej np morzu Śródziemnym. 
Czy tajemnicze powody, o któ­
rych napomykał Izbie przed 
dwoma laty sir Hoare, istnieją 
nadal?

T. G.

p r z y j ą ć  —  z a c z ą ł k a n c le r z  —  Mu­
s ia łe m , b o w ie m  s y t u a c ja  p o lit y c z ­
n a  w  E u r o p ie  od r .  19 3 4  uległa 
z n a c z n e j z m ia n ie ,

W  ro k u  19 34  is t n ia ło  p o ro z u ­
m ie n ie  a n g ie ls k o - f r a n c u s k o - w ło -  
sk ie , k t ó re  g w a ra n t o w a ło  niepod-

K a n c le r z  S c h u s c h n ig g

le g ło ś ć  A u s t r i i .  W  d n iu  p u c z u  2 5  
c z e rw c a  M u s s o lin i  m o b iliz o w a ł  
o d d z ia ły  n a  B re n n e n z e . O b e c n ie  
w s z y s tk o  s ię  z m ie n iło . A n g l ia  i  
F r a n c j a ,  k t ó r y c h  p o lit y k a  id z ie  
w p ro s t  w  p r z e c iw n y m  k ie r u n k u  
n iż  w ło sk a , n ie  c h c ą  s ię  m ie s z a ć  
w  te s p ra w y . C o  do M u & s o lin ie g o  
zaś, to ja k k o lw ie k  w z m o ż e n ie  s ię  
w p ły w ó w  n ie m ie c k ic h  w  A u s t r i i  
je s t  z d e c y d o w a n ie  p r z e c iw n e  je g o  
in te re so m , je d n a k  w 'obec p o s u ­
n ię ć ,  ja k ie  p o c z y n ił  n a  M o rz u  

Ś ró d z 'e m n y m , o p a r c ie  o R z e s z ę  
N ie m ie c k ą  je s t  m u  z b y t p o trz e b ­
ne, a b y  c h c ia ł  n a r a ż a ć  s ię  n a  e- 

w e n t u a ln e  u t r a c e n ie  go.

T a k  w ię c ,  w  o b e c n y m  u k ła d z ie  
p o lit y c z n y m  E u r o p y  je s t e ś m y  z d a ­
n i w y łą c z n ie  n a  s a m y c h  s ie b ie , n a  
s w o je  s i ły .  I  d la te g o  to m u s ia łe m  
p r z y ją ć  w a ru n k i,  k tó re  D o llf u s s  
m ó g ł o d r z u c ić .


